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' Doskonale.
~~ Innemi słowy, niech pan się stara o nią, uie 

wattwając się jednak za daleko... Niech pan tylko 
upewni się, aby w chwili, gdy pan otworzy jej 
swe ramiona, ona w uie wpadła...

— W  takim razie skończę na tem, że je jej 
otworzę.

— Tak... Lecz wtedy, kiedy ja panu powiem..- 
Me przedtem...

. —  Zgoda... Pan tylko kazał mi się postarzeć
1 przyprawić sobie bokobrody, z któremi mi bardzo 
nie wygód uie... y 0 także nie ułatwia mi zadania 
i zwycięstwa, jakiego się pan po mnie spodziewa ..

.—  %  podobać się kobietom, nie potrzeba być 
omecznie młodym i pięknym...

Zwłaszcza, jeżeli jest się hojnym...
‘— Będzie pan nim...
— Bardzo dobrze. Jesteśmy w zgodzie!
■— Mogę liczyć na pana?
— Bez wątpienia.

-  Doskonale! Jeszcze raz przepraszam panów, 
iecz wiadomo, że sprawy są sprawami.

M a k s y m  Duret mówił teraz głośniej.
, ~~~ Trust ten jest na dobrej drodze? —  zapy-

baron de Lagunan.
— Na bardzo dobrej —  odpowiedział Panajon.

.■— Panie Turner —  zwrócił się do niego Julian
out —  pozwoli pan, że przedstawię panu je­

go ze swych znajomych, który również jest wy- 
' ;!,nym przemysłowcom... pan Joe Smith z Chicago...

Hallo! sir! — odezwał się Amerykanin. -— 
Mam mi się, że to pan trafia bez celowania

w punkt nie większy od dolara? Hallo! Jest to 
niezwykła celność! Z przyjemnością wypiłbym z pa­
nem szampana!

—  Z wielką przyjemnością —  odrzekł Pana­
jon. —  Po pojedynku śniadanie... Był pan obecnym 
przy jednem, mam nadzieję, że pan zechce być i na 
drugiem?

—  Weil! Przyjmuję! Ale pod warunkiem, że 
obiad zje pan,razem  ze mną!

—  Bardzo chętnie! Baronie — mówił dalej zło­
dziej, zwracając się do Raul a de Lagunan; — je­
dziemy teraz do Cosmopolitan Hotel. Należy pan 
do nas?

— Serdecznie dziękuję, drogi panie, lecz jest to 
niemożliwe! Jestem zbyt ściśle związany z Oarte- 
legue’ami

— A pan, mój drogi Maksymie?
Panajon patrzy! na Maksyma Dureta.
— Również niemożliwe i z tych samych powo­

dów —  odparł filantrop.
Panajon wahał się przez chwilę. Zaprosił w szyst­

kich z wyjątkiem Juliana Maixeuta. Nie by to to 
grzeczne. Amerykanin jednak miał wygląd gościa, 
który dlatego tylko znajduje się przy stole, by nic 
było fatalnej trzynastki.

Ach! —  zdecydował się złodziej. —  Nie upo­
karzajmy tego biedaka!

I dodat głośno:
— Panie Maixent, przynajmniej pana będziemy 

mieli z sobą.
—  Dziękuję uprzejmie, lecz mam przyjaciela, 

który oczekuje już mnie ze śniadaniem...

—  Trudna rada!... Zawiódł nas i doktór... W y­
padła mu jakaś operacya... Będzie więc nas twko 
czterech: pan de Beandrioowit, pan Garrigue, pan 
Smith i ja... Ali right! Zmieścimy się w jednym 
samochodzie.

—  Nie mogę panom towarzyszyć do Cosmopo- 
litan Hotel —  odezwał się Raul de Lagunan. — 
Lecz może spotkalibyśmy się po śniadaniu u „Neu­
rasteników'" ?

—  Zgoda! —  odparł Panajon.
W szyscy skierowali się do wyjścia i znaleźli się 

na ulicy Parmentier, gdzie oczekiwały na nich po­
jazdy. Złodziej rozdawał uściśnienia dłoni, potem 
siad* z gośćmi do samochodu, w którym przy szo­
ferze znajdował się w liberyi Tetard. Samochód 
zatrąbił i zaraz ruszył.

Na zakręcie przy ulicy Villiers samochód zwol­
nił biegu. Ciekawi, wyc edzący z welodromu za­
trzymali się, poznając bohatera dnia. Uniosły się 
w górę kapelusze i rozległo się kilka okrzyków. 
Panajon kłaniał się wszystkim z godnością. Nie po­
siadał się z radości.

—  Co za dzień! —  rozmyślał radośnie. — Sen­
sacyjny pojedynek!... Iuterwiewy i fotografowanie... 
Tryumfalny powrót... Zapominam o najpiękniejszej 
rzeczy: strzał z pistoletu! To było jednak przygo­
towane !

(Ciąg dalszy nastąpi)
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w a r s z t a c i e  p o l i c z ą  s ię  j a k  n a j t a n i e j .

■© Katalogi wysyłam  darm o i opłatnie. O-------

ISanatoryum  Wildbad
u z d r o w i s k o  w T o b e l b a d ,  S t y r y a
ku racye  fiz . dyetetyczne, źródła gorące

Profesor Dr. v o n  Dliring
b. profesor uniutłrsyteiu w Kiei,

dotychczasowy kierownik sanato­
ryum Lahmanna.

O b ja ś n ie ń  u d z i e la :

Naczelny lekarz Dr. Schwerdtner
w Zanderoskim iustytucie, Wiedeń I. 

ul. W eihburg 4.
Kuracye letnie i sim o w e

I Ceny bezwzględnie jednolite jak  w  sana- 
'■ ’ toryum  Lahm anna.

rla iz
często pieniądze, wydane za pierze i gotowe pie­
rzyny, jeśli nie zwróci sią Pan do właściwego 
źródła nabycia. Właśnie przy zakupnie pierza trze­
ba bardzo być ostrożnym i zwracać się tylko do 
pierwszorzędnej firmy w tym dziale; polecamy tu­

taj pierwszorzędnej sławy D yn handlowy

S. Benisch, Deschenitz
«\lr. 7 5 7  C z e c h y .

którego usilnom staraniem jest obsłużyć każdego 
jak najrzetelniej i najtaniej i teinssineni każdego 

kupującego najzupełniej zadowolnić.

L e k  a r s :  T a k  mój pan ie , sk o ro  ohoesz być b - iin k o w o  
zabezp ieczonym , k up  sobie ,,01 .1.-V" na jn o w szą  fi, m cznu 
sp ecya lnożć  <■. m ow ą gdyż „ O I . J j . V r ,  ja k  w y n ik i dz..ne jszej 
n a u k i s tw ie rd z i ły ,  je s t  na jlep szym  środk iem  h y g ien iczuym  
ze  w szy stk ich  dziś  is tn ie ją cy ch , w y p ró b o w a n y m , p rze z  Ie 
k a rz y  p o le c o n y m .— D w u le tn ia  n w ara neya  d la  każde j sz tu k i. 

P a n :  A leż k o u sy lia rz u , gdzie  m ogę n ab y ć  „ o Ł Ł A “ *  
L e k a r z :  w  każde j ap tece  i/tw każde j la p szo j d ro g u e ry i 

d o s tan iesz  p a u  tuz in  „ O T . T . A ”  w c z te re c h  cen ach  po koron  
4 — , S — , 8 — l 1 0 -—. G dyby gdzieś  „ O Ł I . l "  nte było  n a  
skladz.ie lub  za leca n o  in n ą  m a rk ę  n a le ż y  odm ów ić.

• N alegaj P a n  a to li, aby  dostaw ca  P a d sk i d a l P an n  
„ O Ł Ł Ę “  i n i t  daj s ię  P a n  zbyć ja k iem ś  m niej w ar- 

^  tośoiow em  naśladow n ictw em , k tó re  z a  tę  s am ą  cenę co 
, 0 1 .1 . V ’ byw a po lecanom  p rz e z  w ięcej ja k  2a00 le- 

V  k a rz y . J e ż e li ap tekarz , lub  d ro g u e rz y s ta  n ie  posiad a

• w sw ym  in te re s ie  „ O Ł Ł l } “ , to zw ró ć  się  P a n  n a ty eb  
m ias t w p ro st do głów nego sk ład u

A l  I A  “ Fabryka hygienicznych  
' J L . L n  artykułów gum owych  
W iedeń, i/30i( Praterstrasse 57

a my Panu natychm iast świeży i doborowy m ateryał ewent. 
wolny od opłaty uadeślemy. Wskutek spec. naszych zabiegów, 
Otrzymuje „OLLA" id ea ln ą  d e lik a tn o ś ć  i trw a ło ś ć , jakiej i a- 
den fab rykat naw et w przybliżeniu dotąd nie osięgnąt. 

Cenniki, pouczenia i źródła nabycia g ra tis .
M iędzy in n ym i m ożna n ab y ć  , , O Ł I j Ę “  w e  L w o w ie ;

w  ap tekach  P. Mikolascba, J. Beisera, Ad. Aschkenazego, N. 
Dobrzańskiego, F. Dewechy’ego, J. Piepes-Poraty liski ego. Ant. 
E hrbara, w  d ro g u e ry a c h : Jak. Rechena, Igu . ScUreuzla, H. 
G runspanna, Al. H iibnera, A. Beacoka.

w  K ra k o w ie  w  a p te k a c h : M, Pronia, K. Wiszniewskiego, 
N. Grnlewskiego, w  d ro g u e ry a c h : R. D robuera, Relma i Ski, 
Zopota i Ski, J. Linka, A. Pacbuckiego, J. Wiśniewskiego 

w  B o c h n i;  u J. M ichnika; w  B ro d a c h : u L. K allira ; 
w  J a ro s ła w iu -  J. W yszatyckiego, V. B rillan ta ; 
w  S ta n is ła w o w ie ; M. B ibringaj w  K o ło m y i:  E. S tenzla; 
w  T a rn o p o lu :  A. Krzyżanowskiego, Dr. Franzosa, O. Hell- 
w  T a rn o w ie :  J. Niesiołowskiego, W. B racha; [manna; 
w  P rz e m y ś lu : M. Schw arza i F. ‘Wojciechowskiego etc.
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